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Poznftń, 17 października. Wspominaliśmy 

parę tygodni temu o zapowiedzi nowego polskiego 
pisma czasowego, które pod tytułem Prawda miało 
zacząć wychodzić w Genewie. Otóż mamy obecnie 
pierwszy poszyt tój publikacyi przed ¡sobą; składa 
się on z czterech arkuszy druku w ósemce i obej­
muje prócz obszernego programatu, dwa artykuliki, 
jeden pod napisem: Zwolennicy To wiańskiego, 
drugi: Polszczyzna. Z programatu dowiadujemy 
się, że wydawca i redaktor Prawdy, znany pod 
pseudonymem X. Y. Z. autor dzieła: Rosy a i Eu­
ropa, Polska, redaguje niniejsze czasopismo, jak 
dotąd, sam jeden i że na żadne z istniejących w na­
szej publicystyce lub społeczności stronnictw sie nie 
pisząc, pragnie dopiero stać się niejako jądrem oso- 
bnćj szkoły, którójby myśl jego przewodziła. Progra- 
mat zaczyna się od wykładu powodów dla których 
Prawda w Genewie a nie w Paryżu^ma być wyda­
waną; są to powody czysto materyalne; dalój kreśli 
redaktor swoje stanowisko naprzeciw cesarzowi Na­
poleonowi III, wyznając się republikaninem i demo­
kratą a przecież niepoślednim pomimo to wielbicie­
lem cesarza Francuzów, jako tego co w myśl para­
boli ewanielicznój o miłosiernym Samarytaninie, pier­
wszy Polsce bliźnim się okazał, i który wstąpił na 
drogę polityki zasadowój. Spotykamy następnie roz­
prowadzenie tezy, że treścią demokratycznej myśli a 
zarazem polskiego ducha narodowego jest samodziel­
ność polityczna, że więc do jej największego wyrobu 
w narodzie dążyć powinno polityczne wychowanie 
narodowe, ile że Polska jest do rzeczypospolitój spo­
sobną. W ocenianiu polityki zewnętrznej, kierować 
się będzie autor samą tylko prawdą bez względu na 
okoliczności i chwilowy prąd zmylonój opinii, bo, jak 
powiada, „polityka Polaków zawsze być powinna za­
sadową, nigdy zaś okolicznościową,” a zasadowa po­
lityka płynie z prawdy. Przy tój sposobności przy- 
znaje on Rosyi wyjątkowo słuszność w ostatniój woj­
nie wschodniój, a niesłuszność mocarstwom zacho­
dnim, które w popieraniu Turcyi okolicznościową 
tylko kierowały się polityką. Przechodząc do stron­
nictw polskich, z żadnśm z nich w zupełności się 
nie zgadza, przynaje przecież wszystkim równość w 
obec ojczyzny, bo są one wszystkie nieodzownym 
tylko rozkładem narodowój myśli na jej logiczne od­
cienie. Emigracyjnych walk wewnętrznych nie po­
chwala ; przychylnie odzywa się o izraelskióm plemie­
niu; o Towarzystwie demokratycznóm polskióm powia­
da, że pod demokratycznóm mianem, całkiem niedemo­
kratyczne pokrywa postępowanie i że się już zresztą 
przeżyło; stronnictwu katolickiemu przyznaje wewnę­
trzne prawo do występowania na politycznój widowni 
polskiój i pochlebnie w ogóle o Przeglądzie Po­
znańskim się wyraża, jakkolwiek nie uznaje go 
wolnym od bardzo wielkich niekiedy usterków i z 
nim w wielu ważnych rzeczach godzić się nie może. 
Podaje. wreszcie zarys przyszłego rozkładu swego 
czasopisma, klóre nie w ścisłe oznaczonych ustępach, 
a*e w miarę okoliczności ma się nadal ukazywać. 
Paty ten program nosi cechę innych pism polity­
cznych znamienitego autora: przebija w nim gorąca 
miłość ojczyzny, bystra i głęboka myśl ciągłym roz­
mysłem nad naczelnemi zadaniami polskiemi przetra­
wiona, wielki zasób samodzielności w sądach i zapa­
trywaniach, a obok tego usposobienie do abstrakcyj- 
Dych zaciekać, pewien brak systematyczności w roz­
miarze, układzie, rozwoju i powiązaniu rzeczy trak­
towanych, i ztąd płynąca jakoby niejasność, która 
Pospolitego nuży czytelnika. Artykuł Zwolennicy 
r°wiańskiego jest dopiero początkiem dłuższój 
Zeczy, która się trudni wiadomym adresem pięciu 
owiańszczyków, przesłanym przed kilku laty z Pa- 

y*a cesarzowi Aleksandrowi II. Końcowy artykuł: 
°tsz czy zna, poświęcony jest wytknięciu błędów 
Wwych, któremi emigracyjne mianowicie piśmien- 

^two ojczysty kazi język. Ponieważ rozsyłką księ- 
6ar8ką tej genewskićj publikacyi zdaje się trudnić 
P° ską księgarnia Królikowskiego w Paryżu, zapewne 

ięc i po naszych księgarniach mających z Paryżem 
. äunhi, ów pierwszy poszyt Prawdy niebawem

SI? Pojawi.

Czwartek 18 października 1860.
JKW. Książę Rejent raczył z okoliczności obchodu 

óOletniego istnienia wszechnicy belińskiój nadać pro­
fesorowi dr. Ehrenberg tytuł tajnego radzcy zdrowia.

Berlin, 16 października. Nie dawno temu wrę­
czył, jak już wiadomo, poseł bawarski rządom prus­
kiemu i austryackiemu projekt do związkowego prawa 
wojennego, uchwalony przez pomniejsze niemieckie 
państwa na konferencyi wttrzburskiój. Treść tego 
projektu ma być następująca: Jeżeliby obydwa wiel­
kie mocarstwa niemieckie w wojnie związkowój z cal- 
kowitemi swemi armiami udział wzięły, natenczas o 
naczelne dowództwo mają się mocarstwa te z sobą 
porozumieć, gdyby zaś porozumienie to nie mogło 
pomiędzy niemi przyjść do skutku, mają projekta 
swe podać zgromadzeniu związkowemu do rozstrzy­
gnięcia. Jeżeliby zaś tylko jedno z wielkich mocarstw 
niemieckich z całą swą armią wzięło udział w woj­
nie związkowój, a drugie nie przysłałoby nawet 
owych trzech korpusów, które wedle ustawy związ­
kowój przysłać powinno, natenczas rada związkowa 
mianuje naczelnego dowódzce. Korpusy związkowe 
VII do X, do których kontyngiensy dostarczają śre­
dnie i małe państwa niemieckie, mają tak w pier­
wszym jak i drugim przypadku zostawać pod oso­
bnym dowodzcą’, któryby jednakże podlegał rozka­
zom najwyższego wodza.

— Jak słychać, rząd zamyśla na urząd szefa 
biura izby panów, opróżniony przez śmierć tajnego 
radzcy rejencyjnego Fritze, wynieść tajnego radzcę 
rejencyjnego dr. Metzel. Nominacya ta będzie nieza­
wodnie tylko tymczasowa, gdyż urząd ten stanowczo 
dopiero obsadzonym być może za zgodą marszałka 
izby panów. Z powodu tóż tego wybrano takiego 
kandydata, naprzeciw któremu obiedwie strony by 
nic nie miały do nadmienineia.

— Urzędowy biuletyn powiada, że zdrowie N. 
Pana pomimo ciągłój niepogody było w ostatnim ty­
godniu stósunkowo zadawalniające. Dostojny pacyent 
okazywał wiele przytomności, cieszył się z odwiedzin 
królowój saskiój i rozczulił się bardzo, żegnając się 
z nią.

— O konferencyi warszawskiój obiegają tu dotąd 
sprzeczne z sobą pogłoski. Przed kilku dniami mó­
wiono, że książę Rejent nie weźmie z sobą ministra 
spraw wewnętrznych, barona Schleinitza. Dziś znowu 
utrzymują, że wszystkim trzem mocarzom w zjeździe 
warszawskim udział biorącym, towarzyszyć będą ich 
ministrowie spraw wewnętrznych.

— Przedwczoraj, w dniu urodzin królewskich, rozpo­
częła się uroczystość obchodu 501etniego istnienia 
tutejszój wszechnicy pochodem od gmachu uniwersy­
teckiego do kościoła św. Mikołaja. W pochodzie tym 
brali udział profesorowie uniwersytetu w swych to­
gach, deputowani zagranicznych uniwersytetów;, re­
prezentanci miasta ¡Berlina, studenci podzieleni na 
korporacye z chorągwiami i niezmierna masa ludu. 
Nieco później przybyli do kościoła książę Rejent, 
książę Fryderyk Wilhelm, Fryderyk Karól i Al­
brecht, wszyscy ministrowie prócz barona Schlei­
nitza, naczelny prezes Flottwell i wiceadmirał Schrö­
der. Mowę miał rektor Boeckh, mało jednakże ją 
kto rozumieć mógł dla rozruchu, jaki w kościele pa­
nował. Cała ta uroczystość nie długo trwała, a po 
s kończeniu jój rozeszli się zgromadzeni niezwłocznie.

KRÓLESTWO POLSKIE» 
Warszawa, 14 października. Na kapitule zakonu

księży Paulinów, odbytój w początku b. m. w klaszto­
rze na Jasnój Górze w Częstochowie ks. Mateusz 
Knefliński, wybrany został na jenerała zakonu.

— Wileński korespondent Gazety Codziennój 
utyskuje na ciągłe podróże za granicę, które od lat 
kilku stały się formalną manią u obywatelstwa lite­
wskiego. Że szlachta litewska po długoletniój inter- 
nacyi swojój za rządów mikołajowskich, używa dziś 
nad miarę niemal nowćj sobie a tak upragnionój 
swobody paszportowej, dość to naturalną. Podrożo- 
mania ta wreszcie nie byłaby tak szkodliwą dla 
kraju, gdyby podróżnicy zwykli byli przywozić z za­
chodu mądrość, doświadczenie, gruntowną znajo­
mość stosunków innych państw i krajów, nie zaś
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cudzoziemszczyznę, fatałaszki francuskie i niemieckie, 
niesmak i zobojętnienie dla życia i rozwoju kraju 
własnego’, rozerwaną myśl i gdyby do tego nie łą­
czyło się w zwykłóm następstwie bardzo dotkliwe zwi­
chnięcie bilansu majątkowego. Korespondent powiada 
u końca listu swego:

„Ooecnie od lat dwóch, a szczególnie w r. b. 
emigracya ta nieco się zmniejszyła, znać, że nasy­
cono już trochę oczy widokiem cudów zamorskich; 
ale wszakże liczba wyjeżdżających i dziś stosunkowo 
jest dość wielką, zwłaszcza jeśli wspomnimy, że na 
dobie teraz byłoby siedzieć doma i rozmyślać nad 
potrzebami nadchodząeemi, które może dotkliwie 
legną na ludziach miernego funduszu. Dla tych, któ­
rzy podzielają to zdanie, że dziś jest o czćm my­
śleć i co robić w domu, może ciekawą będzie sta­
tystyka tegorocznych naszych turystów, z urzędo­
wych poczerpnięta źródeł. Ze sprawozdań tych urzę­
dowych mogłem wyjąć cyfry, niestety, tylko na 6 
miesięcy b. r., lipiec zaś i sierpień, w których także 
obok wiosennych miesięcy znaczna liczba podróżują­
cych, nie znajdą miejsca w moim wyciągu, jednakże 
zdaje mi się,gi z tych cyfr można mieć niejakie wy­
obrażenie o światowych pielgrzymkach naszych Li­
twinów. W ciągu sześciu miesięcy b. r. z gubernii 
kowieńskiój, grodzieńskiój i wileńskiój wyjechało w 
ogóle 889 osób, z tych samych wyłącznie krajowców 
572. Liczba ta po szczególe w każdój gubernii tak 
się rozkłada: z kowieńskiój wyjechało 199 osób, z 
grodzieńskiój 164 i z wileńskiój 209. Ale ponieważ 
mamy tu na uwadze przedewszystkióm szlachtę, po­
wiedzmy więc, że samych tylko obywatelskich rodzin 
wyjechało 382 osoby. Ciekawą jest uwaga, że liczba 
podróżujących od stycznia począwszy, stopniowo 
wzrasta, tak, że latem i na wiosnę najwięcój wyjeż­
dża; i to nam dotykalnie wskazuje cel tych wycie­
czek. Oto jest podstawa do tój uwagi: kiedy w sty­
czniu z trzech naszych gubernii wyjechało obywateli 
tylko 12, w lutym 20, w marcu 37, to w kwietniu 
już 66; w maju zaś i czerwcu najwięcój, w maju 
100, w czerwcu 147 osób. Największe przeto dni 
wiosny, kiedy zielenią nasze brzozy i klony, kiedy 
cała nasza przyroda, skromna wprawdzie, ale tak 
powabna dla kochającego ją serca, okrasi się świe­
żością, w chwili nakoniec, kiedy oko ziemianina naj- 
troskliwiój na niwie spoczywać powinno, trzysta kil­
kadziesiąt obywateli spieszy oglądać brzegi Renu, 
góry alpejskie, przy których równiny i niziny nasze 
tak nudne, tak pozbawione wszelkiego uroku 1 Pocie­
szajmy się przynajmuiój myślą, że ci panowie zo­
stawili w domu ład i spokój, że na te spieszne 
wyjazdy turystowskie nie zaciągnęli rujnujących po­
życzek.

„Bądźmy wszakże bezstronni i dodajmy, że nie 
wszyscy z owych 889, co opuścili Litwę w ciągu 
b. r., wyjeżdżali po turystowskie wrażenie: 317 osób 
z tój liczby jeździło w celach przemysłowych; w tój 
bowiem są liczbie kupcy, rozmaitego rodzaju specya- 
liści, pracujący przy kolei żelaznój i inni ludzie, co 
nie dla marnowania grosza, ale w fachowych celach 
wycieczki po za kraj robili. Ale i tu tóż trzebaby 
może dodać, że po ułatwieniu komunikacyi, cyfra 
ową szlacheckich turystów powiększyć się będzie 
musiała, nie umiem tylko powiedzieć, czy to z bez­
względnym pożytkiem dla kraju naszego połączonćm 
będzie?

„Drugióm z kolei wypełnieniem czczości naszego 
życia są wycieczki do wód krajowych. Litwa nasza, 
jak o tóm niegdyś podałem wiadomość, posiada li­
czne i obfite zdroje wód siarczanycb, ale z pomiędzy 
nich kilka tylko miejsc doszły pewnćj wziętości; naj- 
dawnićj urządzone i najpowszechniejsze są wody dru- 
skienickie; obok nich czas jakiś (do r. 1857 i 1858) 
używały wziętości Stokliszki, w powiecie trockim, o 
70 wiorst od Wilna położone, obecnie zaś od lat 
kilku zaczynają się upowszechniać wody birsztań- 
skie, które w roku bieżącym, stosunkowo do wygód, 
i urządzenia liczniejszych miały gości niż druskieni- 
ckie. Nie mam potrzeby rozwodzić się nad teml 
ostatniemi, zbyt one wszystkim są znane i wielo­
krotnie opisywane. Wspomnę tylko, że chociaż w 
tym roku nowość, czy moda wyniosłą birsztąfiatóę
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wody, pierwszeństwo jednak należy się w każdym 
względzie Druskienikom, jak pod względem stopnia 
działalności wód, tak również pod względem wygód, 
koniecznych w podobnego rodzaju zebraniach, kiedy 
Birsztany mają zaledwo 18 domków, nędznie skle­
conych, Druskieniki mają 84 bardzo starannie utrzy­
mane Ldomy, z ogródkami i innemi niezbędnemi do 
życia wygodami, a obok tego ceny tych ostatnich 
znacznie są niższe od birsztańskich. Zresztą Birsz­
tany nie mają, ani placu przyzwoitego, ani ogrodu 
spacerowego; przed trzema laty był tam wprawdzie 
jakiś bulwarek, ale i tego obecnie nie ma, tak, ze 
goście spacerują po rynku miasteczka, na ulicach i 
przed łazienkami.”

ROSYA,
Petersburg, 6 października. Zawiadowca minister­

stwa marynarki, admirał Metlin, z powodu zdrowia 
złożył swój urząd, który objął następnie kontradmi­
rał Grabbe.

— Tych dni w Petersburgu odbył się pogrzeb zna­
komitego artysty dramatycznego Martynowa, który 
publiczności petersburskiój nastręczył sposobność do 
pewnćj demonstracyi, ile że zawód sceniczny bywał 
dotąd uważany powszechnie za upośledzający. Policya 
demonstracyi wielbicieli Martynowa czy to prawdzi­
wych czy udanych nie przeszkodziła: otóż rządowy 
organ Inwalida rosyjski pochwalił postępowanie 
poiicyi. Jak się zdaje, pochwała była złośliwa, bo 
ubodła policyą, a gubernator petersburski w organie 
swoim urzędowym, Gazecie policyjnój, kazał 
wydrukować napomnienie Inwalidy, aby się nie 
wtrącał w nieswoje rzeczy, bo policya nie jest jego 
podwładną, chwalić jój zatćm ani krytykować nie 
wolno. Jakkolwiek dziwnóm jest to rozumowanie po- 
licyi, najciekawszą, że dwa organa urzędowe wojnę 
z sobą prowadzą. Powiedział to rosyjski poeta Grzy- 
bojedów: „Wara Rosyaninowi mieć . zdanie o czem- 
kolwiek."

AUSTRYA.
Kraków, 14 października. Wczoraj pociąg wie­

deński ranny znacznie się spóźnił; przyczyną tego 
było, że onegdajszy wieczorny pociąg który wyszedł 
z* Krakowa, spotkał się wczoraj rano w bliskości 
Wiednia z pociągiem wychodzącym ztamtąd, w skutek 
czego kilka wagonów zostało zgruchotanych; zresztą 
niewiadomo, aby ktokolwiek szwank jaki odniósł.

— Znany najniepochlehnićj z dotychczasowego 
swego literackiego i austryackiego działania profesor 
historyi na tutejszym uniwersytecie, p. Antoni Wa­
lewski otrzymał pozwolenie miewania w uniwersytecie 
Jagiellońskim odczytów historycznych po polsku, i 
czytać będzie o wojnach szwedzkich w Polsce za 
Gustawa Adolfa.

— Nowo obrany dziekan wydziału prawnego Da 
uniwersytecie Jagiellońskim dr. Burzyński, podzię­
kował za tę godność z niewiadomych nam powo­
dów. Zebrani profesorowie tego wydziału wy Orali w 
jego m ejsce dziekanem profesora dra. Hammera.

— Roczny plan szkolny w gimnazyum św. Anny 
na rok 1861 dostał dyrektor z zastrzeżeniem, że mu 
zostawione jest zapiowadzenie polskiego wykładu 
nauk przyrodzonych pod jego osobistą odpowiedzial­
nością. O filologii, tym szkopule dla chłopców, ża- 
dnćj nie ma wzmianki. Przeważyło zapewne zdanie 
wielce ciekawe jednego z szulratów: że język polski 
me przydatny do filologii „weil er keine Passiva 
hat 11”

"Wiedeń, 16 października. Oesterr. Ztg. powiada, 
źe hr. hadasdy i Thun mają zamiar wystąpić z mi­
nisterstwa.

— Do Przegl. Powsz. ztąd piszą: We wszyst­
kich mimsteryach pracują teraz z największóm na­
tężeniem. Z cichych dotąd kancelaryi mimsteryal- 
nych zaczynają się rozchodzić niewyraźne jeszcze 
wieści o przyszłój architektonice nowego budynku 
państwowego. Co mogłem się dowiedzieć z niejaką 
pewnością, to wam udzielam. Autonomia i organa 
kontrolujące, oto treść nowego zrębu. Cztery po­
dobne organa mają się piętrzyć jeden nad drugim 
i stać przy boku rządowych władz. Rep rezen ta­
cy a gminna przy najniższój instancyi sądów ob­
wodowych. Reprezentacya cyrkularna, przy 
urzędach cyrkularnych. Reprezentacya krajowa 
przy namiestnictwie. Rada państwa przy mini- 
steryach. Działalność tych czterech reprezeutacyi 
nie jest jeszcze wiadomą, ale stosownie do znanych 
już zasad, zdaje się że ta działalność nie wiele da­
lój rozciągać się będzie po za obręby pewnego ro­
dzaju kontroli biurokracyi. Zdaje się także, źe człon­
kowie wyźszój reprezeutacyi brani będą z niższych 
reprezentacji. I tak sejmik cyrkularny składać się 
będzie z reprezentantów gminy; sejm krajowy z re­
prezentantów sejmiku cyrkularnego. Co do rady 
państwa, wiadomą jest rzeczą, że stosownie do naj­
wyższego patentu radcy nadzwyczajni wysełani będą 

Wiednią z sejmów krajowych, Z tego krótkiego

szkicu widzicie, źe w nowym planie odzywa się je­
szcze dawny system. Plan ten nie da się nazwać 
organicznym, ale to pewna, że jest nadzwyczajnie 
systematyczny, co znowu doskonało wydaje się na 
papierze, choć nie koniecznie w praktyce odpowiada 
zadaniu swemu. Czy takie upór ądkowanie syste­
matyczne odpowie żądaniom ludów? w to wdawać 
się nie myślę. Równie tóż przyszłości zostawiam 
roztrzygnienie, czy to nowe urządzenie przypadnie 
do smaku Węgrom i liberalnym centralistom.

Co do wojskowych przygotowań, o tych pisać nie 
wolno; mogę tylko powiedzieć, że główne kwater­
mistrzostwo jest już ułożone, a mianowania są już 
gotowe, potrzeba je tylko podpisać i wyexpedyować- 

Dwie tu jeszcze obiegają wiadomości po kółkach 
zwykle dobrze uwiadomionych. Najprzód, gabinet 
austryacki miał się wedle jednych przekonać, że zjazd 
warszawski nie przyniesie tych rezultatów jakich się 
spodziewano, przez co tóż przestano już myśleć o 
stanowczóm wystąpieniu na zewnątrz, tóm więcój, że 
według wszelkiego prawdopodobieństwa wszystkie 
siły rządowe zwrócić trzeba na stósunki wewnętrzne. 
Drugą wiadomością jest, jakoby nadeszła nota fran­
cuska dotykająca kwestyi weneckićj nadzwyczaj zgra­
bnie. Miało się udać p. Thouvenel wymówić bardzo 
zręcznie to drażliwe słowo „odstąpienie Wenecyi”; 
a Austrya w końcu może by się data namówić w 
skutek francuskiej propozycji, do układów w tój 
mierze. Zapewniają, że w rzeczonój nocie są słowa: 
„o wynagrodzeniach w innóm miejscu”. Jeżeli tak jest, 
gabinet wiedeński może się cofnąć z honorem. Ze 
to może być tylko mowa o wynagrodzeniach na Wscho­
dzie, rozumie się samo przez siebie. Byłby to zre­
sztą nie mały tryumf dla polityki francuskićj, gdyby 
się dała kwestya wioska rozwiązać bez nowej wojny 
i zarazem znalazła się podstawa do uporządkowania
stosunków wschodnich.

— Wiedeńska Pr e s s e zamieszcza artykuł wstępny 
z powodu internowania niektórych osób. Z początku, 
mówi Rresse, wahaliśmy się donosić o tern, bośmy 
me mogił znaleść podstawy prawnój, na ktorejby ant 
tego rodzaju dał się oprzeć, a nawet dziś jeszcze 
nie jesteśmy pewni, czy w samój rzeczy tak się dzie­
je jak donoszą. Dalej mówi Presse, że dotąd pra­
wnie każdemu w Austryi wolno mieszkać, gdzie mu 
się podoba, a nawet nie jest to wzbronione cudzo­
ziemcom; wyjątek tylko stanowią osoby które z pra­
wnych powodów wydalona być mogą z miejsca swo­
jego pobytu, a wydalenie takie jest albo karą wedle 
przepisów kodeksu karnego wymierzoną, aibo kro­
kiem policyjnym. W pierwszym przypadku wyrok są­
dowy orzeka takowe, w drugim policya rozciąga wy­
dalenie do włóczęgów, żebraków, kobiet niemoralne 
życie prowadzących, wypuszczonych kryminalistów, 
a wreszcie osob pod politycznym lub moralnym wzglę­
dem w wysokim stopniu meoespiecznych. Zawsze je­
dnak będzie to wydaleniem bądź do miejsca urodze­
nia, bądź z wolnością wybrania sobie nowego miejsca 
osiedlenia się. Prawo me przewidziało jednak dotąd 
wydalenia z miejsca rodzinnego lub z miejsca stałego 
pobytu. Nie małą to jest rzeczą wydalić kogo z miej­
sca, do którego go wiążą powołanie, stan, zatrudnie­
nie, związki familijne, od którego niekiedy cały byt 
jego zależy. Wydalenie takie może stać się dutkli- 
wszóm, aniżeli niekiedy sama kara orzeczona po do- 
kładtem śledztwie na podstawie prawnie wydanego 
wyroku; wydaieuie tóż takie nie zgadza się z duchem 
prawodawstwa austryackiego. Nadto „internowanie“ 
na pewnśm oznaczouóm miejscu, szczególnićj zaś w 
szczupłój fortecy, podobuóm jest do zamknięcia w 
areszcie. Areszt zaś nie może być naznaczony przed 
wydaniem wyroku. Pozostaje przeto porównać inter­
nowanie z trzymaniem pod śledztwem. Trzymanie je­
dnak pod śledzi wem może być zarządzone tylko albo 
przez sąd albo przez władzę bezpieczeństwa, a to w 
obrębie jurysdykcyi bądź miejsca pobytu, bądź miej­
sca dopuszczenia się winy. Nie ma jednak przewi­
dzianego przypadku trzymania pod śledztwem w miej­
scu odległem, jeśli się tam nie znajduje właściwy sę­
dzia śledczy, lub umyślnie przez wyższy sąd do tego 
delegowany. Presse po obszernym wywodzie, któ­
rego treść tu dajemy, mówi wreszcie, że gdy nie ist­
nieje żadne prawo ani rozporządzenie względem in­
ternowania, przeto uważane ono być musi jako krok 
nie mający wprawdzie podstawy prawnej, lecz naka­
zany okolicznościami a więc chwilowy. Sądzi ona 
dalój, ze osoby internowane są niewątpliwie tak skom­
promitowane, iż mogą być oddane pod kryminalne 
śledztwo, lecz że śledztwo to na teraz prowadzonóm 
nie będzie. Zawsze jednak zdaniem wiedeńskiego 
dziennika, należałoby życzyć', aby i do nich zastó- 
sowano prawo w całój rozciągłości.

— Gaz. Terszycka pisze z Tryestu 10 t. m.: 
Liczba aresztowanych tu za należenie do komitetu 
werbującego ludzi dla Garibaldego, miała wynosić do 

j wczoraj wieczora 15. Są między nimi także obcy z Nea- 
’ polu, Bari i Molfetta- Mają oni być oddani, jak sły-

chać, pod sąd wojskowy z powodu zbrodni werbowa- ic 
nia do służby państwa nieprzyjacielskiego. si

— Korespondent wiedeński do jednego z krajo. 
wych dzienników usposobienie Słowian pod berłem ci 
rakuskióm w ten sposób charakteryzuje : łc

Kto pilnie śledził ruch umysłowy, rozwijający się 8* 
między Słowianami monarchii austryackiój i porównał s 
go w myśli z ruchem roku 1848, ten musi przyznać d 
że ogromny postęp w tój mierze nastąpił. Przed 12 n 
bowiem laty jedni szli w prawo, drudzy w lewo. Cze- w 
chy chcieli scentralizować wszelkie pojedyńcze objawj E 
w jedno, i stare tradycye zlać w jakąś jedność teore. k 
tyczną. Kto był za utrzymaniem tego, co mu wła- v< 
ściwe, był uważany za nieprzyjaciela. Chorwaci ni. 
czego nie pragnęli, jak oderwania od Węgier, a za- w 
okrąglenia swego małego kraju przez anneksye całe, « 
go wybrzeża dalmatyńskiego z Istryą, aż po Triest w 
marzyli o królestwie Illiryjskióm, wciągając w nie Sen P 
bów węgierskich, wbrew woli tych ostatnich. Węgrzj fi 
chcieli autonomii całych Węgier z Chorwacyą i Siedmio- r< 
grodem. Nic nie mogło być bardziój pożądanóm rzą- V 
dowi austryackiemu, który zimno rachował, jak ta. si 
kie projekta teoretyczne. Dano się wszystkim wy. di 
marzyć, dopóki była potrzeba, używano jednych prze- fi 
ciw drugim, aż nareszcie wzięto każdego pojedyńcze ki 
z góry i kazano słuchać kazania niemieckiego. Te­
raz zaś wszyscy pojęli, że tylko wspierając się wza- 11 
jemnie, mogą stawić czoło -dążnościom aggloméra- r( 
cyjnym germanizmu. Węgry w tym ruchu narodowym N 
dają przykład naśladowania godny, oględności, wy- tf 
rozumiałości dla drugich narodowości i miłości chrze- t) 
ściańskiój. Dziś koło nich się skupia życie narodo- n 
we w monarchii austryackiój, inne plemiona starają li' 
się około tój silnej grupy krystalizować. W Węgrzech S! 
istna zaszła metamorfoza, wszystkie narodowości je- 
dnoczą się w myśli autonomii politycznój i zgody do- P1 
mowój. Od przyjeżdżających z tamtych stron We- W 
grów, Chorwatów i Serbów, a nawet od naszych tam ni 
zamieszkałych ziomków słyszałem, że zgoda, zapo-Oi 
mnienie dawnych uraz, braterstwo, charakteryzuje«' 
ruch społeczny, i co ważne, że się to przekonanie, <h 
iż tylko zgodą i jednością mogą być silni,że 
rozlało po wszystkich warstwach towarzyskich i oh-ze 
jęło wszystkie wyznania religijne. Mieszczanie i chło- ® 
pi z Wojewodiny, Serbowie i Wołochy powiadają 
wprzódy było lepiój, niekłóćmy się, trzymajmy się kupy, 
a wrócić musi tak jak było, to jest Węgry history ®2 
czue w całości. Naturalnie, że te objawy zgody ,kc 
klasach oświeceńszych wybitnićj występują. Przy kaź- P( 
dój sposobności bratają się Węgrzy, Chorwaci i Sei bo-n? 
wie ; tak niedawno przy uroczystości pamiątki Zri- Pj 
nyi’ego, w Szigetvar, były mowy i domonstracye ini 
obu stron, na mogile bohatera chorwacko-węgierskie-s’ 
go podawali sobie dłoń bratnią. Zdawałoby się tedy, 
ze Austrya powinna być zadowolnioną z tego pogo- « 
"dzema się różnych plemion i wyznań w Węgrzech, 
jeśli jój szło istotnie o protekcyą narodowości Sto- w 
wian, co po 1843 roku szumnie głosiła, ale pona- w 
zuje się jasuo, że takiój prawdziwej zgody tu nie- . 
chciano. Dzienniki urzędowe powstają na te manifesta-3,1 
eye. Gazeta Augsburgska idzie nawet dalój i po- " 
twierdzając wiadomości o harmonii Słowian południ«; 
wych z Węgrami, uważa te objawy za nienaturalnej 
li tylko jaao wypływ obcój agitacyi, między inn mi 
Francy i. Godło więc Austryi „Viribus umtis“ trzeba “f 
właściwie rozumieć po dawnemu i tłómaczyć przez 
„Divide et impera.“

Czechy śledzą starannie, co się w ich sąsiedztwie 
dzieje i w ich pismach maluje się żal, że panowi! Pc 
czescy, którym i pozycya i majątek daje wpływ, nie ® 
stają na czele ruchu społecznego, i że ten musi 
spoczywać na siłach klas średnich, którym zatrudnię- 
ma i troski domowe nie pozwalają zawsze trudnili ' 
się sprawami ogólnemi. Pisma czeskie w ogóle skat- P 
żą się na apatyą klas wyższych, które zajmują naj'^ 
wyższe urzędy wojskowe i cywilne w monarchii. ,

— Ruch narodowy objął szczepy słowiański! 
w monarchii austryackiój, o których zapomniano 
Dopom uają się one uwzględnienia ich właściwością 
narodowych, a przedewszystkióm starają się o or-?t 
gana publiczne, w którychby mogli umieszczać swoje 
zażalenia i potrzeby narodowe. Sioweni mają dobrzej 
redagowany dziennik w Lnblanie „Novice“, a w Ce-^ 
łowcu „Slovenski Glasnik“, odzywają się teraz sib^ 
nie za równouprawnieniem i zbijają dziwaczne argn*)0 
menta rządu, jakoby ich język me był dość wy ksztar 
eony do użytku szkół i sądów. Powiadają: niebrońc16 
nam i pozwólcie szczerze uorganizować szkoły w J?' ,j, 
zyku ojczystym, a zobaczycie, ile ludzi zdolnyc“¡n 
wyda nasza ziemia słowiańska. Rząd, który Słowian 
tylko tam protegował, gdzie ich mógł użyć za na‘.2l 
rzędzie przeciw drugim, i choć na nizkim stopo1“ 
oświaty będących zachęcał do wydawania pisma 
blicznego, do którego trudno było znaleść pisarzo«^ 
i czytelników, (jak się to działo z Rusinami w 
licyi), — w innych częściach monarchii, gdzie cy«Hr, 
lizacya mieszkańców domagała się samą organu kr»
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jowego/jak fnp.; w Czechach, stawiał przeszkody 
satnowolie rozwinięciu się publicystyki. Darmo się 
ubiegano w Pradze o koncesyą na organ polityczny, 
czeski, a gdy znakomity publicysta Kluczak za­
łożył dziennik w języku niemieckim „Gazeta kon­
stytucyjna“ w Pradze, tyle miał przykrości do zno­
szenia, że musiał zaprzestać, choć się dziennik bar­
dzo dobrze opłacał. Teraźniejsze okoliczności sil­
niejsze niż zła wola, W Pradze od początku paźdz. 
wychodzi dziennik polityczny Czas wydawany przez 
Dra Krasę; w Zagrzebiu, stolicy Chorwacyi uzyskał 
koncesyą na dziennik polityczny znany literat Sla- 
volub Urbańczyc, pod którego kierunkiem od 1 pa­
ździernika wychodzi Pozor. Dziennik pierwszy po­
wiada w swym programie, że będzie bronił narodo­
wości, przestrzegał potrzeb kraju itd. Pozor zaś 
w krótkim programie mówi między innemi: „Nie- 
przestawajmy być sami sobą, o ile to możliwe i ko­
rzystne.“ W tóm powiedział: pilnujmy narodowości, 
rozwijajmy ją, ale trzymajmy się autonomii całych 
Węgier, bo oddzielnie, pokawałkowani, będziemy 
słabi, jak tego dowiódł separatyzm od r. 1848 na­
dany. Stosunek Chorwacyi do Węgier jeszcze wy- 
raźniój określa wstępny artykuł pierwszego numeru, 
którego koniec tak brzmi:

„Chorwacya połączoną była z Węgrami do roku 
1848 w taki sposób, że tak Chorwaci jak i Węgrzy 
różnie mogli się byli zapatrywać na ten związek. 
Niechcemy odnawiać ran zadanych wtedy skutkiem 
tego odmiennego poglądu, a potem zagojonyeh, ale 
tyle musimy powiedzieć, że naród chorwacki miał 
zawsze prawo dojnagania się tyle niepodległości po- 
litycznój, ile mu potrzeba było, aby uchronić od 
szkody własnój swój byt narodowy. I dziś tego 
Samego żądamy i jest to naszóm świętóm i nieza- 
przeczonóm prawem. Naród, który dobrowolnie 
tego prawa zrzeka się, nie jestjjgodzien istnieć jako 
naród. Nie możemy dawnego stosunku z Węgrami 
odnawiać w duchu minionych czasów, albowiem 
wcześniój czy późniój stosunek ten rozerwałby przę­
dziwo narodowego życia naszego. Miejmy nadzieję, 
że kwestya ta nie zostanie rozstrzygniętą bez repre­
zentacji Chorwacyi, a jeżeli to ciało reprezentacyjne 
ma być zwołane i jeżeli co do tćj kwestyi przyjdzie 
się oświadczyć innym także narodowościom w Wę. 
grzech, wtedy i my wypowiemy otwarcie zdanie na­
sze, jak przystoi na ludzi uczciwych. Zresztą jaki­
kolwiek sprawa ta weźmie obrót, tyle możemy z góry 
iowiedzieć, że jesteśmy wiernemi sprzymierzeńcami 
narodów węgierskich, w celach, dla których i one 
piękmejszśj i lepszój wyglądają przyszłości, a jako 
niegdyś bohatyrowie nasi razem przelewali krew 
swoję za wspólną ojczyznę, tak i my w przyszłości 
będziemy wspólnie praw naszych bronić na polu ja­
wności, przeciw wszelkiemu obcemu żywiołowi. Bę­
dziemy więc walczyć wspólnie w obronie świętój spra­
wy i nie sprowadzi nas z tćj drogi ani '.żadna przy­
widziana korzyść, ani mądrość polityczna.“

Zresztą w pierwszym zaraz numerze oświadcza 
się Pozór za wnioskiem większości rady państwa, a 
w drugim artykule datowanym z Serbskiego Biało- 
grodu, wskazuje potrzebę połączenia austryackicb 
Serbów w Wojewodzinie i Dalmatów z Chorwatami 
wjednę polityczną całość, w jedno królestwo, złożo­
ne z trzech prowincyi.

FRANCYA.
Paryż, 14 października. Wiadomości dzisiejsze 

.... Potwierdzają mniej więcój to, cośmy wczoraj mówili 
nie o powodach, które wywołały w Constitutionnelu 

' Ow niełaskawy dla Piemontu artykuł pana Boniface. 
Minister Thouvenel, będąc osobiście przeciwnym po- 

|flii Mępowaniu Piemontu, a nie mogąc wymódz innej 
[. Protestacyi z strony rządu francuskiego, chciał przy- 

tajmnićj, żeby jakakolwiek aganna czynność Wi­
ktora Emanuela zamieszczoną była w dzienniku 

¡ki! “pędowym, grożąc podaniem się do dymisyi, w ra­
mo gdyby mu tego zadośćuczynienia nie dano. Tym- 
ości za8etn ponieważ do dziś dnia nic się w Monito- 

1 o nie pojawiło, wnosić stąd można, że pan Tbou- 
et>el zadowolnił się deklamacyami Constitution- 

- a- Przyznać należy, i tośmy już kilka razy po- 
fa ', Va^.’ że "daściwe chęci i przekonania rządu 

.-'a Ruskiego w obec polityki sardyńskićj we Wło- 
'‘lOfi- ^.bardzo niejasne, niestanowcze i słusznie 
|. Podejrzenie dwuznaczności na się ściągnąć mogą, 
e Ddżimy niby pozorne gniewy i dąsy, pod któremi 

ję* )[a?Wa się jeśli nie wspieranie, to przynajmniej po- 
ycb , Zanie. . Świeżo znów mamy przykład owój dwu- 
/iatt'.. czności. Flota francuska, będąca pod dowództwem 
na- e, admirała le Barbier de Tinan, która od po- 

r02ruchdw w królestwie Obojga Sycylii, zaj-
Pu‘)Zup stanowisko w porcie pod muraroi Neapolu, 
z^ij ra*a przed kilku dniami rozkaz, aby wracała 

zn!e do Tulonu; niechciał bowiem rząd, jak 
i’%?y, pisina Pou^neł aby przytomność eskadry
W aatuskiój, w chwili przybycia króla Wiktora Ema­

nuela do Neapolu nie’zdawała się byćjze strony rządu 
cesarskiego poniekąd pochwaleniem i potwierdzeniem 
tego co się dzieje- Tymczasem, ile się dzisiaj dowia­
dujemy, posłano rozkaz przeciwny do eskadry, która 
ma zostać pod Neapolem. Niewątpliwie ten postępek 
rządu francuskiego zrobi wielkie wrażenie w świecie 
dyplomatycznym, a ciekawą jest rzeczą jak eskadra 
francuska postąpi sobie przy wjeździe króla sardyń- 
skiego do Neapolu i czy będzie miała udział w uro­
czystym jego przyjęciu. Przyjazd ów króla ma na­
stąpić dnia 17 b. m., po krótkim jednak pobycie ma 
Wiktor Emanuel udać niezwłocznie na linią bojową 
i objąć osobiście naczelne dowództwo przeciw wojsku 
króla Franciszka II. Podług Gazety Turyńskiój już 
5000 Piemontczyków z kilku bateryami gwintowa­
nych dział wylądowało w Neapolu. O protestacyi 
mocarstw północnych nic pewnego nie słychać, rów­
nież niepotwierdza się jeszcze to co doniesiono o 
okólniku hrabiego- Cavoura przesłanym do wszyst­
kich poselstw, aby usprawiedliwić wkroczenie wojsk 
sardyńskich do Neapolu. Presse dzisiejsza twierdzi 
że zapowiedzianój sobie przez gabinet turyński blo­
kady Gaety, wielkie mocarstwa, z wyjątkiem jednój 
Anglii, nie uznały, ale me będzie to miało w prak­
tyce żadnych ważnych ,następstw, wiadomo bowiem, 
że blokada Ankony także uznaną nie była, co je­
dnakże zdobyciu tego miasta przez Piemontczyków 
nie przeszkodziło. Zasługuje na uwagę ta okolicz­
ność, że dzienniki ministeryalne madryckie porówno 
z pismami duebownemi i arystokratycznemi w Hisz­
panii z największą gwałtownością powstają przeciw 
Piemontowi i potępiają całą dążność do jedności 
i niepodległości włoskiój. Dwór mianowicie jest nie­
zmiernie rozjątrzony i prawdą jest, że jako pokre­
wny z rodziną Burbonów neapolitańskich, protesto­
wał w umyślnój nocie dyplomatycznćj przeciw de- 
tronizacyi Franciszka II i jego dynastyi, postępując 
sobie arcywspaniałomyślnie, wiadomo bowiem, że dy- 
nastya neapolitańska królowój Izabeli i obecnćj formy 
rządu w Hiszpanii nie uznała. Wszakże usposobieniu 
rządu i okręgów rządowych przeciwną się okazuje 
opinia narodu, która z zapałem oświadcza się na 
korzyść sprawy włoskiój. Widać to tnetyłko z pism 
liberalnych, ale i z tój okoliczności, że liczba ochot­
ników, która poszła do Garibaldego z Hiszpanii, 
wiele jest znaczniejszą od liczby ochotników, którzy 
się udali do .obozu papieskiego lub neapolitańskiego. 
W ostatnich dniach jeszcze wsiadło na statki w Bar­
celonie trzysta ochotników, którzy do Garibaldego 
popłynęli.

— Patrie i Pays zaprzeczają dzisiaj podanój 
przez dzienniki angielskie wiadomości, jakoby papież 
odrzucił subsydya ofiarowane mu przez Francyą i 
Piemont, ponieważ, jak twierdzą, rząd francuski 
żadnych wspólnych dyplomatycznych kroków ze sar- 
dyńskim nieprzedsiębrał.

-- W dzisiejszym Pays wystąpił znany i sprze- 
dajny pisarz, Gramer de Cassagnac, w polemicznym 
artykule przeciw Piemontowi.

— Czy jenerał Lamoriciere wraca do Francyi, 
czy tóż do Rzymu, o tóm nawet ani familia jego 
nie wie.

— Półurzędowe dzienniki paryskie twierdzą, że 
zjazd warszawski będzie miał względem Francji ra- 
czćj charakter odporny niż zaczepny.

— Monitor podaje dzisiaj urzędowe wiadomości 
o wyprawie sjryjskiój. Dnia 30 z. m. doszedł był 
jenerał Hautpoul aż do Dżybdżemu, zająwszy wprzódy 
Deir el Karnar, gdzie rzeź chrześcian była najsroż- 
sza i dokąd resztki chrześcian sprowadzone zostały,
1 pomieszczone w domach przez wojsko zbudowanych. 
Fuad pasza znajdował się w Gaarua i miał się dnia
2 t. m. z Francuzami połączyć.

— Na strzelnicy narodowój, do którój ciągle jest 
ogromny natłok, odznaczył się jako nąjlepiój strze­
lający z pistoletu hr. Aleksander Branicki.

WŁOCHY.
Prodyktator Neapolu, Pallavicini, podał się po­

dobno do dymisyi. Powołany wraz z sekretarzem 
swoim do Caserty do Garibaldego, miał 11 paździer­
nika wieczorem w przytomności panów Crispi i Cat- 
taneo rozmowę z dyktatorem, przyczóm usłyszał nie­
zawodnie niejednę przykrą przymówkę z powodu ener­
gii, którą na koizyść anneksyi rozwijał w działaniach 
swoich. Wiadomo bowiem, iż wezwał był Mazziniego, 
aby opuścił Neapol; skasował sekretaryat jenerałny, 
który, po ustąpieniu Bertaniego, spodziewał się po­
zyskać Crispi; cofnął pełnomocnictwa gubi rnatorów, 
z których kilku nawet złożył z urzędu; rozporządził 
głosowanie ludu i wezwał pełnomocników Wiktora 
Emanuela przy zagranicznych dworach, aby się opie­
kowali poddanymi sycylijskimi i neapolitańskimi. Do­
syć to było zbrodni w oczach Mazzinistów, tak, iż 
dziwić się nie można, iż, nie chcąc się wystawiać na 
ciągłe ich wyrzuty, Pallavicini wołał ustąpić. Zdaje 
się jednak, iż wpływ Wiktora Emanuela zmienił cał-

kowicie położenie rzeczy; gdyż dowiadujemy się z te­
legramu z 15 października, iż prodyktator Pallavicini 
dalonym® W Urzedzie’ a natomiast Crispi zostaje od-

Hki^iktor Emanuel stanął już na ziemi neapolitań- 
Srw« J ?WI i.’ W°jsk0 l,kmontskie po razYVikin/t?1)rZeCd]°dZ!yP jZLZ, granicę neapolitaóską, 
Wiktoi Emanuel wydał do ludów Włoch południo­
wych manifest, datowany z Ankony z 9 października, 
i kontrasygnowany przez ministra Farini, w którym 
usprawiedliwia i tłómaczy postępowanie swoje, będące 
^a Pozór nadwarężemem przyjętego prawa narodów. 
L; w7 .Z™, doku,ment Późniój w całój rozciągło­
ści VY drodze z Macerata do Grottamare Wiktor 
Emanuel zwiedził 10 października święty do­
rn ek loretański i przeznaczył na jego zrestauro- 
wame 00 tysięcy lirów; duchowieństwo przyjęło 
go uroczyście przy wnijściu do kościoła. — Dnia 
11 października wylądowało w Neapolu 5000 Pie­
montczyków z czterma bateryami gwintowanych ar­
mat. — Hrabia Cavour wystósował do posła króla 
neapolitańskiego w Turynie, pana Winspeare, notę 
w któiój mu udziela, iż Wiktor Emanuel wzywany 
przez liczne adresy z Neapolu przymuszonym był po 
wyjeździe Franciszka II, który tym sposobem de fa­
cto zrzekł się korony, posłać wojsko swoje do pań­
stwa neapolitańskiego, aby tamże potożjć koniec 
wszczynającój się anarchii. — Podług dziennika N a- 
tionalitós Wiktor Emanuel mianował nadzwyczaj- 
flymi&komisarzami dla Palertnu i Messy uy margra­
biego Montezemolo i deputowanego Bottero. Depu* 
towany Visconti Venosta towarzjszyć będzie ministro­
wi spraw wewnętrznych do Neapolu, jako sekretarz 
gabinetowy. — W skutek petycyi powszechnego 
związku żydowskiego, aby pozyskać uwolnienie 
miodego Mortary z klasztoru, hrabia odpowiedział u. 3 
października, iż rząd królewski, przekonany o słu­
szności tych reklamacji, wszystko uczyni, .co tylko 
będzie w jego mocy, aby chłopca tego, którym się 
zajmuje opinia publiczna Europy, przywrócić znowu na 
łono rodziny.

Z teatru wojny pod Kapuą donosi telegram z 
Medyolanu z d. 14 października, iż jenerał Salzano o- 
świadczył w rozmowie z Garibaldim, że gotów jest 
poddać Kapuę, gdyby wojsku jego pozwolouo wyjść 
z honorami wojskowemi. Garibaldi dał odmowną od­
powiedź, żądając kapitulacja Gaety i Kapuy.

— Podług telegramu z 16 października zamie­
szczonego w Münchener Zeitung z Turynu, pa­
nuje wielki popłoch pomiędzy członkami rządu sar­
zyńskiego. Posłowie Prus i Rosyi wręczyli co tylko 
formalne protestacye przeciw wkroczeniu Piemout- 
czyków do królestwa neapolitańskiego. W przypadku, 
gdyby gabinet turyński na protestacye te nie miał 
zważać, natenczas poseł rosyjski zażąda swych pa­
szportów.

VI iadoiuości literacki«.
~ Zeszyt Biblioteki Warszawskiej za miesiąc pa­

ździernik wyszedł z druku i zawiera: U podatkach gruntowych 
stałych w Król. Boiskiem obecnie istniejących, przez Wojcie­
cha Trzecrzewińskiego. Alfred Tennysou i jego dzieła. Kzufc 
oka na literaturę angielską w pierwszej połowie naszego stu­
lecia, di Tennjsona. Alfred Tynneson i jego stanowisko w li­
teraturze. Przegląd dawniejszych utworów Tennysona. Elegia 
ln Memoriam. Legendy. Idylle króla. Poemat z Idylli pod 
napisem Helena, w całkowitym przekładzie, przez Władysła­
wa Chomętowskiego. Mała Bretania. II poezya ludu bretofi- 

L'r> tra?elDa W. Szekspira, akt III, przekład
Józefa Paszkowskiego. Kronika paryska literacka, naukowa i 
artystyczna. Doroczne posiedzenie pięciu akademii. Odczyt 
p. Ludwina Wołowskiego, o wielkim zamiarze Henryka lY. 
Doroczne posiedzenie akademii fraucuskiéj. La Madonnę de 
1 Art, p. Legouvé. Wystawa obrazów dawnych malarzy fran­
cuskich. Merlin l’Enchanteur Edgara Quineta. Wiadomości 
literackie. Odpowiedź na artykuł p. A Morzyckiego pod ty­
tułem: Kilka uwag nad artykułem p. Maliasa liosena o lichwie 
¡kredycie; przez Matiasa Kosena. Przeszłość i teraźniejszość 
ortografii polskiej ze stanowiska zasad wymowy, przez Adolfa 
Kudasiewicza. Kronika 1 teracka. Niektóre uzupełnienia po­
dróży po z.emiach polskich, J. Li. Niemcewicza drukowanej w 
Petersburgu 1858, przez Ferdynanda Dienheim Lhotomskiego. 
Polskie stawowe gospodarstwo, napisane przez Zygmunta Ga- 
wareckiego i Albina Kohna, oraz opisanie porządku stawowego 
Stanisława Strojnowskiego, z 74 figurami w tekście, jak i na 
osobnych tablicach; Warszawa, lśni, przez Wł. Taczanow­
skiego O improwizowanej krytyce w liti-raturze prawi èj, 
przez Heylmana. Rozmaitości. . seudonimy i anonimy, przez 
Wiktoryana Zielińskiego. Kronika bibliograficzna. Wiadomo- 
mości literackie. Dostrzeżenia meteorologiczne za miesiąc sier­
pień r. b.

— Różne nieprzewidziane przeszkody zatrzymały wydaw- 
wnictwo Dodatku miesięcznego do Czasu w przeszłym 
kwartale. Obecnie dopiero wyszedł zeszyt lipcowy i zawiera 
następujące przedmioty: I O komedyi greckiej i Aristofanesie 
przez Zygmunta Węclewskiego. II. Malarstwo dziejowe pol­
skie, przez Szczęsnego Morawskiego. III. Pomniki z Piasto­
wych czasów. IV. Poezye podsłuchane u ludn, przez J. K. 
Turskiego. V. Łucya z Bolonii, przez Wł. Chomętowskiego. 
VI. Wyjątek z dramatu Alfreda de Vigny „Czattertou“, przez 
Krystyna Ostrowskiego. VII. Przegląd piśmiennictwa, przez 
Lutyana Siemieńskiego. VIII. Kilka słów z powodu wypad- 
ków syryjskich, przez Maurycego Manna. IX. Kromka: kores­
pondencja z Paryża. X. Gazeta literacka.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu,
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Teatr miejski w Poznaniu. t195°3 
W czwartek, 18 października. Pierwsze wy­

stąpienie bohatera i pierwszego kochanka, p. 
Filpa Rhode, z książęcego nadwornego teatru 
w Detmold. Edmund Kean. czyli: Leiden­
schaft und Genie. Wielki dramat w 5 ak- 
tach i 1 międzyakcie przez A. Dumas, (%™a' 

»Otył L. Schneider. Edmund Kean Pan ł “*P
Rhode, w pierwszćj roli gościnnep

Termin prekluzyjny do złożenia de- 
klaracyi piśmiennych wyznaczony jest 
na dzień 6 listopada r. b

O warunkach submisyjnych powziąść 
można bliższą informacyą w biurze za­
kładu. Owinska, d. 15 paźdz. 1860,

Dyrekcya Instytutu prowincyalnego.

W rodzjne na wsi mieszkającej po­
trzebna jest osoba w średnim wieku 
do dozorowania trzyletniego chłopca. 
Zgłosić się można do pana A. I8osc 
w Bazarze. [1942]

W księgarni J. K. Zupanskiego.wy­
szła książka pod tytułem: łhioi
praw tyczący cli, się . naro­
dowości polskiej i X‘zy*tSł 
polskiego w W lelkiem 
księstwie roznańskiem.

Stronnic 97, cena 5 sgr. [1832]
Księgarnia Jłlaksymiliana

Jagielskiego w Poznaniu, plac 
Wilhelmowski nr. 16, przyjmuję pre­
numerata na następujące żurnale: 
Cendrillon. Trésor des fa- 8gl-fe”.

milles, rocznie 2 o
Revue desdeux mondesïocznie 19 27 o 
Journal des Demoiselles, sans 

supplément rocznie
Journal des Demoiselles avec 

supplément, rocznie
Journal des Dames et des De­

moiselles Ire Edition ro­
cznie

Journal des Dames et de De­
moiselles 2me Edition ro­
cznie

Le Conseiller des Dames et 
des Demoiselles rocznie

La Mode illustrée rocznie

4 2 6

5 22 —

4 16 3

3 10

4 20 6 
[1946]

[1949] Obwieszczenie.
Dostawa

1) potrzebnych wiktuałów tudzież
2) oleju czyszczonego i świec,

dla zakładu prowincyalnego w Owin- 
skach na rok 1861, ma być dana w an- 
trepryzę w drodze submisyi.

Anglikański kaznodzieja w Kłajpedzie
nad morzem Baltyckióin, w Prusiech, 
M. A. wszechnicy oksfordzkiój, życzy 
sobie nie więcćj jak czterech, pensyo- 
narzy przyjąć w swój dom. Ma on 
wiele doświadczenia w wykładaniu nauk, 
i udziela lekcye języka angielskiego, 
łacińskiego, greckiego i francuskiego.

O warunkach dowiedzieć się można 
u anglikańskiego kaznodziei w Kłajpe­
dzie, który także wymieni znakomite 
osoby, mogące udzielić dokładnój in- 
formacyi. [1936]

Zmiana lokalu.
Litografia M. Jaroczyóskiego
znajduje się teraz na ISoił ©Milej“ 
skim Rynfcu pod nr. >©
w kamienicy budowniczego pana Sad­
kowskiego. Przy sposobności tej pole­
cam niniejszóm gotowe «aucjc“ 
stra Gospodarcze, oraz mój 
zakład do wykonywania wszelkich prac 
do zawodu tego należących.

Jf. Jaroczyński.[1947]]
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Oléj Belmonlyt
do smarowania maszyn do szycia j 
poleca po 10 sgr. funt

Adolpli Ascii.
[1943] ulica Zamkowa nr. 5.

Odebrawszy wszelkie nowo zakupione artyknły,
polecamy nasze tak w najtańsze, jak© też iw najprzen- 
niejsze towary dobrze zaopatrzony SKldu fea-ltOW, ilr8z
nek, koronek i towarów białych łaskawym względom.

Towary do wyboru i próbki jak najchętniej prze-

Wakarccy i Jerzykiewicz«syłamy.
[1948]

9. Plac Wilhelmowski J¡£ 9.
Swój powiększony i bogato zaopatrzony „

skład towarow wyściełanych własnej fabryki
poleca gwarantując za umiarkowane lecz stałe ceny

. Fr.
dnia 17 na źd zierni kfl. 1860

Starke!, tapicer.
[1945]

Małe pomieszkanie składające się 
z 2 pokoi z przynależytościami jest 
natychmiast lub od 1 listopada r. h. 
do wynajęcia. Dowiedzieć się można
u nauczyciela Merzbaclm, na
Małych Garbarach w ¡.maihu szkól- 
nym. LI 944]

Przybyli do Poznania«
Dnia 17 października.

Bazar: Właściciele dóbr Radoński z Kociałko- 
wejgórki, Zychliński zUzarzewa, Rekowski 
z Koszut, Karśnicki z Mystek, Peliksza z

Mińska, kap. Białecki z Petersburga, p Połczyń­
ska z Zakrzewa, ks, Sumiński z Gniezna i

zegarm. Ramold z Genewy.
Sterna Hotel Europejski: Właściciel dóbr 

Bayer z Golenczewa, Bayer ze Skórzewa, 
pani Kożniewska i Byczewska z Król. > ol- 
skiego, kup. Dessin ź Berlina i Schulz z 
Bemburga.

HyUnsa Hotel Drezdeński: Właściciele dóbr 
Grabowski z Bondecza, pani Piondzyńska z 
Fronkfurtu, rzecznik filet ze Śremu, kup. 
Franklien z Moguncji, Niemeyer i Speyer z 
Berlina, Liefmann z Hamburga, Falk i ftiiin- 
sterberg z Wrocławia.

Buscha Hotel Rzymski: Właściciele dóbr 
Walz z Góry, Maibaum, stud. med. Buch- 
bau i kup. Gróning- z BeHina, Radkiewicz 
z Rawicza, Staadecker z Moguucyi, London 
¡z Wrocławia i fabr. Wild z Stnttgardu.

Hotel du Sufi: Wł. dóbr Skarżyński z Król. 
Polskiego, Wierzbicki z W. Sokolnik, pani 
Morawska z Oporowa, Mierzyńska z Byty- 
nia, Skaizyńska z Warszawy, Wizę z Bu- 
szewka, prób. Szramkowski z Wronek, kup. 
Lesser z Wrocławia i insp. Kaczmarek z 
Odolanowa.

Oehmiga Hotel Francuski; Właściciele dóbr 
Griicel z Napachania, rendant Hecbt z Nie- 
tążkowa, naddzierż. King z Mrowina, tokarz 
Elcher z Wrocławia i kup. Stark ze Szcze-
cina.

Pod Czarnym’ Orłem: Wł. dóbr Budziński z 
Środki, Banachowicz z Parska, prób. Zgrab- 
czyński z Powidza, dzierż. Zuchowski z 
Koninka i pastor tliiber z Kiszkowa.

wiosenną odstawę 27—% tal. pł. Oli] szc-j 
piaw : ceny nieco niższe, wyp. 2000 cestn.J 
w miejscu 11%, na paźd. i paźd.-list. 11%— 
*’/,« %, list gr. ,n.%,
kwieć, ma: 12’/,4 — %— ’/,< tf. pł. olej Ima. 
ny: w miejscu 10% lal. Ok iwita: ceny po­
szły w górę, w miejscu bez beczki 19%—

Wiadomości lumtiiowe. 
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu. 

Dnia 17 października.
Zyto: ceny podnoszą się wciąż przy oży­

wionym obrocie, na paź. 49%—%—50, paźd.- 
list. 47—%, list. 46"/n—47—%, list.-gr. 45'/, 
—% pł. 46 żąd., gr.-st. 45'/, tal, pl. Oko­
wita; znacznie wyższe ceny, wyp. 6000 kwart, 
z beczką na paźd. 18%—%, list.-gr. 18% pł., 
18% żąd, sty. 18'/, żąd., st-luty 18'/,, marz. 
18%, kw-maj 18% pł., 19 tal. pł.

Berlin, 16 października.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 76—90 tal. 

wedle jakości. Zyto: w miejscu 2000 funt. 
53'/4— %, na paźd. 53—%—%—'/,—%, paź.- 
list. 50—%—51—% [pł. 51% żąd., list.-grud. 
49'/,—% pł. 60 ?ąd., grud.-stycz. 49%—%, 
na wiosen, odst. 48 /«—49 tal. pł. Jęczmień: 
wielki 25 szfl.44— 50 tal. Owies: na odstawę 
przy ożywionym obrocie lepsze ceny, w miej­
scu 1200 funtów 27—30, na paź. 28’/,, paź.- 
list, 27%, list.-grud. 27, marzec kw. 26%, na

¡Papiery praskie.

Kurs giełdy w Berlinie
dnia 16 października.

Pożycz, dobrow........
— rząd................
— 1859........ .
— 1856........
__ 1858.......
— prem.1855........

Obligi długu skarb..
— Marchii...........

Listy zast. March...
— Prus Wsch...

«- Pomor,....

W. Ks. Pozn
— (nowe)
— (nowe)

Szląskie........
gwar. B........
Prus Zach...

— rent. March
— Pomor..........
— W. Ks. Pozn... 
— Pr.Wsch.iZch
— Nadreńskie.......
— Saskie...............
— Szląskie...........

Papiery zagraniczne. 
Austr. metali...............

— Pożycz, naród.
— ' Obligi 250 fl. 

Rosy. 5 poży. Stiegl
— 6 poży. Stiegl..

D/3
4%

5
4%
4

3%
3%
3'/,
3%
3%
4

3%
4
4
:%
4

3%
3%
J%
4
4
4
4
4
4
4
4

843/4

90%

953/4

iOl
101
105%
101
95%

116
863/4

88%

Rosy. poży. angiel 
Polsk. obligi skarb.... 

— Cert. A. 300 zł. 
_ — B. 200 zł.
— Lis. z. n. w R. S 

■— Ob. cztk. 500 zł.

83%
92%
873/s
96'/

1003/,
94'/,

88

83%
92

95%
92%
94
94%

z beczką na paźd. ltł1/«—%—’12, paźd.-list,. 
18%—%list-gr. i gr.stycz. 18%. 
»/,,, kwieć.-maj 18--'/,,—19',, tal. pł. 

Wrocław, 16 października 
Na targu: piękna śred.

sgr.
Pszenica biała 99-103 

żółta 97—100
Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

sgr.
94
92
70
56
31
65

pośled.
sgr.

82—88
78-84
64-67
36-44
27-30
54—60

72—73 
60—70 
32—33 
68—78

Na giełdzie: Zyto: wyższe ceny, na paźd, 
57, paźd. list. 53'/,—%, list.-grud. 51%, gr.-st,
50%- 51, kwiec.-maj 50—% tal. pł, Olśj 
rzepiowy: ceny niezmienione, wyp. 100 cen­
tnarów, w miejscu 11% żąd , na paźd. 11% 
pł. paźd -list. 11% żąd, list.-grud. 1>%, list, 
11% pl gr. stycz, i st.-luty 11%, kwiec.-maj 
12'/,4 żąd., 12 tal. pł. Okowita, wyp. 12,000 
kwart, w miejscu 19%—%— %, na paźd. 19 
—%, paź. list. 19 pł. list.-gr. 19 żąd., kwmaj 
19 ’/„ tal. pł.

Szczecin, 16 października.
Na targu: Pszenica: węcp. 76—86, Zyto; 

43—53. Jęczmień: 43—49. Owies: 24—28, 
Groch: 50—56 tal.

Na giełdzie. Pszenica: wyp. 300 węcpli, 
w miejscu żółta 85 funt. 83—87 wedle jakości. 
Stara piękna żółta 92 tal. pl. Zyto: wyższo 
ceny, wyp. 200 węcpli, w miejscu 49—CO, 
na paź. 49%—50, paźd.-list. 48—.list.gm, 
47'/., na wios. odst. 47 tal. pł. Jęczmień; 
nadodrzański 70 funt. 47%—49 tal. Owies; 
bez obrotu. Rzep zimowy: 90 tal. Rzepak 
zimowy: 84 tal. Olej rzepiowy: dobrze się 
trzymał w cenie, w miejscu 11% na paźd. i 
paźd.-list 11% pł. list-gr. 11% żąd., kw.-maj 
12%, tal. pł. Olej lniany: w miejscu zbe- 
czką 10%, na paźd.-list. 10% żąd., kw.-maj 
11 tal. pł. Okowita: w miejscu bez beczki 
18»/%—%, na paźd. 18%, paźd.-list. 17"/,, 
żąd. list.-gr. 17%- 3/«-”/„, na wiosenną od­
stawę 18’/« tal. pl.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy ęięknćj, sz8.16 gm.
, średniej „
„ ordynar. ,

Żyta ciężkiego „
„ lżejszego „ 

Jęczmienia dużego „
» małego „

Owsa . . . . a 
Grochu do gotow. s

„ na paszę „
Rzepiu zimowego „
Rzepiku zimowego „
Rzepiu latowego ,
Rzepiku latowego „
Tatarki
Kartofli . . . ,
Masła, garn. . .
Koniczyny czerw. , 
Koniczyny białćj ,
Siana, cent.. .
Słomy, „ . .
Oleju cent . .
Spirytusu (beczka 100 kw.)

80% Trał. . ,

dnia 
17 paździer. 1860

! Akcye Szląskich kolei 
' żelaznych.

,d T 
g.|<n|

do
¡tai jsg. |fn,

5 3 7 «
2? 6 3 — -
17 6 2 iii

1 3 2 5 -
26 3 1 27 6
12 6 1 20 -
12 6 1 2(1 -
26 — — 28 -

— — — -
— —- — -
_ — - — — -

— — — -

— — — -
1 5 — 1 10 -
- 14 — __ 16 -
1 25 — 2 5 -
- _ — — -
_ — — —

■ — — — -
— — —'

7 27 6 18 10 -

żą- płft-
% dano. cono.

043/4

¡Pieniądze.
Frydrychsdory.............
Lujdory.........................
Złota funt, cel............
Srebra dito...........
Saskie bil. kas.............
Niem. bankn................

— płat, w Lipsku
Austr. bankn................
Polskie bil. bank.........
Disk. bank, od wexli..

Akcye kolei żelaznych.
Berliń.-Anhalt............
Berliń.-Hamb................
Berl.-Poczd. -Magd.... 
Berl.-Szczeciń 
Wrocł.- Freib.

najnow. 
Brz^g-Niskie.
Koźlo-Bogumin./.. 

— pierwot......

Dolno Szl.-Marcb......
Dolno-Szl. kol. pob...

— pierwot............
Półn. Fryd. Wilb.......
Górno Szl. A. i C......

— Lit. B...............
Opól Tarnowie 
Starogr.-fozn

4
4
4
4
4
4
4
4

1%
5 
4
4
5 
4

3%
3%

4
3%

59 21

80

113'
1085/B
454

99%

99» -, 
74% 
883-

112%
110
132
103%
84%

38

93

Berl Tow. hand.......
Gdański bank priw... 
Dysk. Udział komm..
Gota. bank, pryw......
Hanow. dito ......... ...
drólew. dito ..............
Lipsk. Stów, kred......
dagd. bank priw.......
Pomor. bank, rycer...
Pozn. bank prow........
Prusk. udz. bank......
Sziąsk. Stów. bank...

Akcye przemysłowe.
Beri fabr. kol. żel.... 
Minerwy Szląskiej....
Concordia.....................
Magd, assek. ogn......

Obligacye z prawem 
pierwszeństwa. 

Bert-Anhalt,..............

Beri.-Hamb..................
- II. Em.............

Berl.-Pocz.-Mag. A...
_ Lit. C...............
— Lit. D............. .

Berl.-Szczeciń........
— IL.Æro.........

Kożlo-B/gdmln......
— HI. Pm........

Dolno-Śzl.-March,.
konwen........
— III. ser.

IV. ser..

4
4%
1%
4%
4

4'
4%
4%
4
4
l’/s
4
4
4

70

83%

61

IDO'

763
127%
76%

61
19/

Â

96

91
99»% 
98'/. 

160 ' 
85%

%
żą­

dano.
pîa-
cono.

Półn.-Frytl.-Wilb........
Górn.-Szí. Lit. A.........

4%
4

— IDO

Lit. B................. 3% 79% —
— Lit. D................. 4 87%
— Lit. E................. 3% 743,4 —

L t. F................. 4% — 93%
Sferog.-Pozn................. 4

— 11. Em............... 4% —

Kurs giełdy w Wrocławiu
dnia 16 października

Papiery i pieniądze. ‘
Dukaty. 94'/«
Frydrychsdory............
Lujdory,
Polskie bil. bank, 
Austr. banknoty.
Mowa Waluta Austr.. 
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań. List. Zast......

— nowe..................
— nowe..................
— Listy Rent...... .

Szląskie Listy Zast..
— nowe Lit. A...
— nowe.................
— Lit. B...............
/— Lit. C.......... .
— Listy Rent......
— Oblig. prow....

Polskie Listy Zast....
— now. Emis......
— Oblig. skarb...

— ohlcząstk A 500 zł 
Austr. pożycz, naród 
Minerwy akcye, 
Szląski bank...,

tow. assek ogn

108.1,,

81”,;

75

|Freiburg........................
— now. Emis........

— obi. z praw, pierw.

Głog.-Zegan..................
Brzeg - Niskie...............
Doln.-Szl.-March.......

— z pr. pierw........
Górno-Szl. Lit. A. i C.

— Lit. B.................
— obi pr. pierw..

4
4
4

4%
4
4
4
4

3%
3%

4
3”,
4%
4
4

4%

87’,,
94%

12t”u

87”„ 
74'% 
93 ',4

111’"

30'4

4-
4

3%
4
4

3%
4
4
4

3%
4
’%
4
4
4
4
5 
5 
4 
4

90».

83»%
97
97

95%

S7‘4

100'
94/

92

99%

100

Opól. Tarnów......
Koźlo Bogumin....

— obi. z pr. pierw.
Kurs stów. kup. w Poznaniu

dnia 17. października
Prusk. obi. skarb, 

poży. skarb.

— pozy. r. 1855...
Pozn. List. Zastaw....

— nowe..................
— nowe..................

Szl. List. Zast..............
Zach. Prusk..................
Polskie...........................
Pozn. List. Rent.........
— obl.miejsk II. Em.

— obi. prow...........
— akc. bank. prow.

Star.-Pozn.ak. kol. żel. 
Górno-Szl. dito A....

— obi, z pr. pierw. E.
Polskie banknoty, 
Najnows«apoż pruska

3%
4

4%
3%
4

3%
4

3%
3%

4
4
4
5

101

101%

873%

98%

115%

Nit

105%
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